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Ewangelia na niedzielę Ili po ftieHrisjnccy.
W o n czas: Rzekł Jezus uczniom sw oim : Maiuczko, a już mię 

nie u jrzycie: i zasię maluczko, a ujrzycie m ię: Iż ide do O jc a . 
Mówili tedy z uczniów jeg o  jeden do d ru gieg o: C o to jes t co  
nam m ów i: M aluczko, a nie ujrzycie m ię : i zasię maluczko, a uj­
rzycie mię, a iż idę do O jc a ?  Mówili ted y : Cn to  jes t co  mówi, 
M alu czk o? nie wiemy co  powiada. A  Doznał Jezus, że go  pytać 
chcieli i rzekł im'. O  tern się pytacie r*.’ rv sobą, iżem rzekł, 
m aluczko, a nie ujrzycie m ię ?  Zapraw., zaprawdę wam powia­
dam , iż będziecie płakać i lameniować wy, a świat s:ę  będzie 
w eselił: a wy się sm ęcić będziecie, ale smutek wasz w radość się 
obróci. Niewiasta gdy rodzi, smętek ma, iż przyszła je j godzina: 
lecz gdy porodzi dzieciątko już nie pamięta uciśnienia dla rado­
ści, iż się człowiek na świat narodził. I wy tedy teraz wprawdzie 
smutek m acie : lecz zasię oglądam  was, a będzie się radowało 
śerce w asze: a radości waszej żaden od was nie odejmie.

Ewangelia u £w Jana w rozdziale 16.
%

Najmilsi w P anu ! W ielką była zawsze m iłość i,serdeczność, 
z ja k ą  odnosd się P . Jezu s do cwoicK apostołów , ale największą 
wówczas, gdy już miał odchodzić od nich i dlatego żegnał się 
z nimi, dając im ostatnie upomnienia i przestrogi, przygotowując 
powoli na ciężkie próby i przejścia, jakie ich czekały po Jeg o  
odejściu. Jak że rzewnie i serdecznie przemawia do nich P . J e ­
zus i w dzisiejszej Ew angielii, tak, iż serdeczniej i czulej nie po­
trafiłaby przemówić do swych dziatek najlepsza nawet matka, B o  
rzeczywiście stosunek P . Jezusa ao  swoich, podobnie, jak stosu­
nek B o g a  do ludzi, był stosunkiem o jca  do swoich ukochanych 
dziatek, gdyż P . B ó g  je s t naprawdę naszym O jcem , nie tylko 
z tfcgo względu, że dał nam życie, stwarzając nas na obraz i po­
dobieństwo sw oje, ale głównie przez laskę pośw ięcającą, która 
czyni nas prawdziwemi, ch oć przybranemi dziećmi Bożemi, T o  
je s t drugie je j główne w duszy człowieka, drugi skutek, jaki 
upraw:a  w duszach naszych.

K iedy P . B ó g  po raz pierwszy objawił się Mojżeszowi, uka­
zał mu się wrróa  płomieni g o re jące g o  krzewu, a gdy Mojżesz 
chciał się zbliżyć do tego cudownego zjawiska, usłyszał gios 
ostrzegający g o :  „Zdejm  obuwie z nóg lw ich, albowiem ziemia, 
na k tó re’ stoisz, m iejsce święte je s t " .  Nasteonie. otrzymał zlece *



n'e, by udał się do E%ipłu i zażadai od Faraona Inffeuiem Boga 
wypuszczenia z niewoli ludu w ybranego. W ów czas odezwał się 
Mojżesz nieśm iało: Panie, oto  ja  pó jdę do Egiptu, by  żądać 
uwolnienia ludu Tw ego, a gdy mię spytają, k to  n ę posyła, jakie 
je s t imię je g o , cóż odpow iem ? W tedy to  P . B ó g  po raz pierw­
szy objawił ludziom, ogiosił uroczyście całemu św.atu sw oje imię 
i swoją władzę nieograniczoną na niebie i na ziemi, m ów iąc: 
Jam  jest, którym jest, to znaczy jam je s t ten, k tć ry istnieje od 
wieków, sam z siebie , od  nikogo niezależny, niczem nieograni­
czony, Pan nieba i ziemi, Pan życia i śm ierci, władnący wszyst- 
kiem stworzeniem , k tóreg o  potęga nie zna granic. T o  Imię moja 
na wieki i to  pam iętne m oje na rodzaj i rodzaj. — A  póżm*-/ 
iensam  P . B ó g  miał og ło sić luduwi żydowskiemu sw o je  przyka­
zania, rozkazał najpierw przez dwa dni przygotow ać się wszyst­
kim na ten dzień uroczysty i czekać o świcie dnia trzeciego 
u stóp góry Synai. O  świcie unia trzeciego zgromadził się 
wszystek lud w trwożliwem oczekiwaniu u stóp góry, która za ­
częła trząść się i drżeć w swoi .li posadach, obłok gęsty  otcrył 
wśród grzm otów, błyskawic i piorunów od :Zwai się potężny i zło­
wrogi g łos niewidzialnej trąby, który rósł i potężniał coraz wię­
ce j, przeim ując dreszczem śm iertelnej trwogi cały lud. W reszcie 
odezwał się z pośród obłoków  głos sam ego B o g a : Jam  jest P . 
B ó g  tw ój, którym cię wywiódł z ziemi egipskiej, z domu niewoli. 
Przestraszeni żydzi stali zdała, drżąc na calem ciele, niektórzy 
padali na twarze, a gdy zamilkł głos Boży, w oł^i ze drżeniem 
do M ojżesza: Mów ty do ra s , a słuchać będziemy, niech Pan do 
nas nie mówi, byśmy snadź nie pomarli z trwogi i przerażenia!

O to  w jaki sposób postępow ał P . B ó g  z narodem żydow­
skim , tym narodem, który przecież był Je g o  ludem wybranym, 
którym  P . B ó g  opiekował się w szczególniejszy „posob, za któ^y 
walczył, który karmił cudownie przez 4 0  lat na pustyni, do któ­
reg o  posyłał po wszystkie czasy swoich proroków . 1 tory wyba­
wiał ty lekroć z rąk nieprzyjaciół i z w szelakiego ucisku. W szę­
dzie P . B ó g  występuje, jako  wszechmocny w ładca nieba i ziemi, 
jak o  sędzia surowy, który nieraz nagłą śm iercią karze zuchwałych 
przestępców  sw ego prawa, jak o  stw órca i Pan, w obec którego 
biedny człow iek odczuwa g łębok o  całą sw oją n icość i niem oc.

B yło w Starym  Testam encie wielu mężów w ielkich i świę­
tych, jak  A braham , Izaak, jak ób , jak  Dawid, S i lomon i tylu pro­
roków, z którym i P . B ó g  przestawał poutale, ja k  ze swymi przy­
jaciółm i, a przecież nie czytamy o żadnym z nich, aby Któryś'od­
ważył odezw ać się do B o g a , i nazwaó G o  tern słodki :m  imie­
niem, jakiem  my dzisiaj codziennie G o  nazywamy, w oła jąc: O j­
cze nasz! —  W  Nowym Zakonie stosunek nasz do B oga, ja k o  
stworzenia do sw ego Stw órcy, nie u legł żadnei zm ianie: Dzisiaj, 
jak  dawniej, B ó g  j f  l  naszym Stw órcą i Panem  wszechwładnym



którego  niebo i ziemia ogarnąć nie mogą, k tóreg o  rozkazem po 
słuszne w szystko stworzenie. A !e ten nieskończony, wszechmocny^ 
nieogarniony B ó g  i Pan zawarł w Nowym Zakonie z człowin. 
kiem , swojem stworzeniem, nowe przym ierze, objaw ił mu w in n e 
n ie jako p ostaci, pod innem imieniem czcń. s ię  nakazał, posłał 
je d n o rd z o  nego /na jw eg o, by ten nauczył ludzi, iż B ó g  j t s  
nietylko icn Panem , W ład cą i Stw órcą, a le  że chce by ć dla n ici 
i O jcem  prawdziwym. K ied y  uczniowie prosili pewnego razu P. 
Jesu sa , by ich nauczył m odlić się do B o g a , wszyscy obecn i staj 

eu w milczeniu i skupieniu j  .ębokiem , pragnąc usłyszeć z ust 
samego Syna B ożego, w ja k i sposób należy odzyw ać s it d . 
B o g a , jakiem i słowy wołać do N iego. 1 gdyby tak  P . Jezu s Łr  
spytał wówczas tych, co  G o  otaczali, co o  tern sądzą, w jaki 
sposób chcieliby odzywać s i :  do B oga, byłby o  trzy mer różiu 
odpowiedzi, ale na taką, jaką O n  sam- dał uczn.om swoim, z pewj 
nością niktby się nie był zdobył, nikt nie byłby się odważył ode 
zw ać się do B o g a  w te słow a: O jcz e  nasa 1 T ak  —  b o  tc imi. 
chciał B ó g  oDj-iwić światu dopiero przez dyna sw o jego  i u  
wtedy, g d y  zsyłając G o  na ziem ię, dał nan. dowód nam acalny 
że nietylko nazywa i lę, ale je s t rzeczyw iście O jcem  naszym, gdya 
to  o jcostw o okupił bardzo droąp, b o  krwią jednorodzonego Synt 
swego.

Lecz jeś li B o g  naszym O jcem , to  my naprawdę Jeg« 
dziećmi, Je g o  synami, a braćm i Jezusa. I odkąd to słowo „ O j 
cze** wyszło po raz pierwszy z ust Prawdy O dw iecznej, Syna Bo 
żegOj nie znika już z ust naszych, powtarza się na każdej prawi* 
karcie pism aposiołuw i uczniów Jezusow ych. 1 tak  ulubion] 
uczeń C hrystusa, aw. Jan  Ew ang., w o b  w uniesieniu i zdumieniu) 
Patrzcie, ja k ą  m iłość dał nam O jc ie c , iź nazwani jesteśm y synam 
Bożymi i jesteśm y (nimi rzeczywiście), a na innem miejscu powta* 
r z a : Najm ilsi, teraz synami Bożymi jesteśm y, a jeszcze się ni* 
okazało, ozem będziem y. Podobnie i wielki apostoł narodów P ł  
w e. św., nauczony przez sam ego Chrystusa, w ola: Którzykolw ieł 
duchem Bożym  rządzeni są, ci są synami Bożym i. P o śc ie  nie 
wzięli ducha niewolnictwa, aleście wzięli ducha przywłaszczenia 
za syny B eż e , przez którego  wołam y: A b b a , O jc z e f Albowiem 
sum Duch (Boży) św iadectw o daje duchowi naszemu, iź jesteśm y 
synami Bożym i (Rzym. b, 1 4 — 16). G azieindziej znów składa tcnż« 
apostoł dzięki Bogu za siebie i drugich za to , iż nas wyrwai 
z nocy ciem ności, a przeniósł w królestw o Syna umiłowania swegc 
(K ol. 4, 5).

O to  świadectwa nieomylne, bo  świadectwa D ucha św. nj 
potw ierdzenie te j prawdy, iż jesteśm y dziećmi ilożcm i. K ośció 
sw. nieomylny, stróż nauki Chrystusowej uczy nas, że to  nasm 
odrodzenie, przybranie za dzieci Boże, dzieje się równic 
w chudli, gdy B ó g  wiewa w duszę naszą iaskę pośw ięcającą



k tó ra  jest tą szatą w spaniałą, kosztowną, w jaką O jc ie c  niebieski 
tferoi dziatki swoje. B o  jak  dzieci królewskie noszą szaty k oszto­
wne, odpowiednie d o  ich godności 1 w ysokiego stanow isko r o ­
dziców, tak i dzieci B oże. synowie K róla n ieb ieskiego , muszą po­
siadać szali napraw dę wspaniałą, godną K ró la  K rólów  i P an a 
nieba i zien *, a tą szatą jes t właśnie łaska p ośw ięcająca, w którą 
B ó g  przyodziewa duszę człowieka, gdy g o  przyjmuje za dzie­
cię swe.

Jak żeż  to znowu wielkie, jak  n iep o jęte , niezmierne wywyż 
szenie biednego człowieka, gdy B ó g  nieskończony czyni go swo- 
jern dziecięciem , przyjmuje niejako do swej rodziny, bratem 
sw ego Jednorodżonego Sy n a , Jezusa C hrystusa, dziedzicem dóbr 
nie doczesnych i przem ijających, ale w iecznych, dziedzicem kró­
lestw a nie ziem skiego, niepew nego i często  zaw odnego, a le  K r ó ­
lestw a w iecznego, n iebieskiego 1 Jakżeż  wielką w artość posiada 
łask a  pośw ięcająca, skoro sprawia w duszach naszych cuda tak 
n iep o jęte , o których żadne stworzenie i marzyć by nie śmiało 
S k o ro  jednak jesteśm y dziećmi Bożem i, skoro należymy do tt 
czcigod nej rodziny B o że j, to  obowiązkiem naszym świętym je* 
rów nież prowadzić życie, godne dzieci Bożych, życie, któreb\ 
w niczem nie przyniosło uimy naągej w ysokiej godności, kióreb\ 
nie okryło najm niejszą hańbą tak  zacnej, św iętej i czcigodnej ro 
dżiny, jak ą  je s t rodzina, k tórej głową i O jcem  sam B ó g  nieskoń 
czony.

Z wielką dumą wspominali zawsze żydzi swoich przodków 
patryarchów  i proroków , z którym i P . B ó g  tak  poufale obcow a 
a przedewszystkiem za naiwiększzy zaszczyt i-ch lu b ę  poczytywa l 
sobie, że są synami, potom kam i Abraham a, T o też  kiedy pew nego 
razu Pan Jezu s skarcił ich surowo i nazywając ich synami sza­
tana, żydzi odparli z oburzeniem  i d u m ą: Naszym ojcem  jest 
A braham , a my jeg o  synami. Na to  odpowiedział im P . Jezus 
sp o k o jn ie : Je ś liśc ie  synowi Abraham ow i, czyńcież uczynki A b ra­
hama. T e g o , co  wy czynicie, nie czynił A braham , tak , jak  wy 
postępu jecie, on nie postępow ał! Podobnie my wszyscy, skoro 
jesteśm y svnami, dziećmi Bożem i, pełnić winniśmy uczynki dzieci 
Bożych , dążyć ze wszystkich sił do tego, by  zbliżyć się iaknai 
w ięcej do B oga, O jc a  naszego, według tego  upomnienia Jezuso 
w e g o : Bądźcież tedy doskonałymi, ja k o  O iciec nasz niebieski do­
skonałym  je s t . —  A m en. Ks. D r J. Madeja,

NTTTTT. O B S T A T .
X . 'J. K an ty  T ob iasiew iez cenzor.

L . 02525 . Pozw alam y drukować.
Z ksinżęco-hiskupiego K n>vstr,rga.

Kraków , dnia 4 maja 19 1 9  r. t  Adam Stefan, Książę biskn


